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przedstawia nowy film twórcy przebojowego „C.R.A.Z.Y.”

CAFÉ DE FLORE

Reżyseria Jean-Marc Vallée
Kanada/Francja 2011, 120 min.
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ITEM 7, Monkey Pack Films i Crazy Films
CAFÉ DE FLORE

	    Twórcy filmu:


Reżyseria Jean-Marc Vallée

Scenariusz Jean Marc Vallée

Produkcja Pierre Even Canadian, Marie-Claude Paulin, Jean-Marc Vallée, 

Nicolas Coppermann, Jean-Yves Robin, Vanessa Fourgeaud

Zdjęcia Pierre Cottereau 

Scenografia Patrice Vermette

Montaż Jean-Marc Vallée

Dźwięk Jean Minondo, Martin Pinsonnault

Efekty specjalne Marc Coté, Sylvain Théroux

Kostiumy Ginette Magny, Emmanuelle Youchnovski

Makijaż Christiane Fattori, Frédéric Marin

Fryzury Ghyslaine Sant, Frédéric Birault

Casting Emanuelle Beaugrand-Champagne, Nathalie Boutrie, 
Constance Demontoy

Obróbka dźwięku Lucie Bourgouin
	  Występują:


Vanessa Paradis Jacqueline

Kevin Parent Antoine Godin
Hélène Florent Carole
Evelyne Brochu Rose
Marin Gerrier Laurent
Alice Dubois Véronique
Evelyne de la Chenelière Amélie
Michel Dumont Julien Godin
Linda Smith Louise Godin
Joanny Corbeil-Picher Juliette

Rosalie Fortier Angéline
Michel Laperrière psycholog
Caroline Bal matka Véronique
Nicolas Marié ojciec Véronique
Pascal Elso Paul
Jérôme Kircher Louis
Claire Vernet pani Labelle
Manon Balthazard nauczyciel
Émile Vallée Antoine w wieku 14 lat
Chanel Fontaine Carole w wieku 14 lat
Emanuelle Beaugrand-Champagne Medium
	Nagrody / festiwale:


2012 – 32. Kanadyjskie Nagrody Filmowe Genie – najlepsza aktorka: Vanessa Paradis, najlepsze efekty specjalne, najlepszy makijaż, 10 innych nominacji, m.in. dla najlepszego reżysera (Jean-Marc Vallée) i najlepszego filmu, za najlepszą scenografię (Patrice Vermette), za najlepsze zdjęcia (Pierre Cottereau), za najlepszy dźwięk i montaż dźwięku, dla najlepszych aktorów drugoplanowych (Marin Gerrier i Hélène Florent), za najlepszy scenariusz oryginalny (Jean-Marc Vallée)
2012 – 3 Nagrody Jutra – najlepsza aktorka: Vanessa Paradis, najlepsza scenografia (Patrice Vermette), najlepsze zdjęcia (Pierre Cottereau), nominacje m.in. dla najlepszego reżysera (Jean-Marc Vallée) i najlepszego filmu międzynarodowego 
2012 – Nagrody Stowarzyszenia Krytyków Filmowych z Vancouver (VFCC) – Najlepszy Film Kanadyjski, najlepsza aktorka drugoplanowa (Hélène Florent), nominacje dla najlepszego kanadyjskiego reżysera (Jean-Marc Vallée) i najlepszej aktorki (Vanessa Paradis)
2012 – MFF w Palm Springs, sekcja World Cinema
1012 – 17. FF w Nantucket

2012 – 29. MFF w Miami

2012 – FF w Berkshire

2012 – FF w Gimli (Kanada)

2012 – MFF Jameson w Dublinie, sekcja Spectrum

2012 – MFF w Glasgow

2011 – 68. MFF w Wenecji, sekcja Venice Days
2012 – MFF w Toronto, oficjalna selekcja
2011 – FF Atlantic – Najlepszy Film Kanadyjski
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Reżyser o filmie:


Ten film zrodził się z pragnienia wiary w prawdziwą miłość, z chęci podtrzymania wiary w miłość z mojej strony. Chciałem zrobić coś romantycznego, a zarazem mocnego, nieomal magicznego. Postanowiłem wyjść od realistycznej opowieści i poflirtować z nadprzyrodzonymi rzeczami… 
Jean-Marc Vallée, reżyser
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Inspiracja

Wszystko zaczęło się od utworu. To była melodia „Café de Flore”, zagrana na akordeonie. Słuchałem jej przez trzy lata i mówiłem sobie: „Pewnego dnia zrobię film o tym utworze. Nie wiedziałem, w jaką strukturę się ułoży, ale wiedziałem, że to się wydarzy. 

Projekt

Byłem zmęczony po „Młodej Wiktorii”, która była bardzo klasycznym, bardzo tradycyjnym filmem, więc napisałem scenariusz, który pomógł mi wrócić do zdrowia, odkryć nowe możliwości, spróbować czegoś kompletnie innego. To był śmiały projekt, ulokowany w Montrealu i Paryżu, i pełen muzyki rockowej. Nie powiedziałbym, że łatwo było zrobić ten film, ale udało nam się uzyskać finansowanie. Zaangażowani ludzie byli przerażeni tym projektem, ale też zdawali sobie sprawę, że to coś specjalnego, chcieli być jego częścią. Za tym filmem stoją nie tylko dobre intencje, ale też wielkie pragnienie wszystkich zainteresowanych, aby ten film się zdarzył.

Temat

W swoim filmie chciałem pokazać uniwersalność miłości we wszystkich jej przejawach. „Café de Flore” dotyka też wątków nieśmiertelności duszy i wiary w istnienie bratnich dusz i przez to jest czymś więcej niż tylko konwencjonalną historią miłosną. Chciałem opowiedzieć historię większą niż życie, nieomal bajkę, a zarazem przedstawić piękną, epicką historię miłosną i w dodatku zrobić to poprzez stworzenie widzom niestandardowego filmowego doświadczenia. 

Scenariusz

Napisałem sobie historię, którą pociąłem już w scenariuszu. Może to dziwne, ale naprawdę patrzę na siebie jako na „filmowca”, nie tylko scenarzystę, ale przede wszystkim reżysera, montażystę, więc już na poziomie słów stworzyłem sobie to filmowe doświadczenie, jakim jest „Café de Flore”. Zaledwie 15 % - 20 % filmu zostało sformułowane na etapie postprodukcji. Zapytałem kiedyś wielkiego Bertranda Bliera, obejrzawszy jego „Merci la vie!”, czy to napisał, czy stworzył w trakcie montażu? - Montaż był tak dziki i dziwaczny, że pomyślałem: „On nie mógł tego wymyślić pisząc scenariusz”. Ale Blier powiedział: „Większość scen zawarłem w scenariuszu”. Ja również.
Muzyka

Bardzo kocham muzykę, mam z nią szczególny związek, takie niesamowite połączenie i dostaję od niej tak dużo, że kiedy patrzę na moje filmy, widzę, że świadomie staram się w nich oddać to, co otrzymuję od mojej muzyki. Filmy, które robię, w pewien sposób oddają hołd moim rock&rollowym idolom, jak Degolas i The Cure, Pink Floyd i Matthew Herbert. W „Café de Flore” starałem się uchwycić istotę muzyki, tę jakość, która sprawia, że ​​chcemy żyć i kochać, tworzyć i być kreatywnym, a także na tyle dzikim, by powiedzieć „Chrzanić wszystko”. Starałem się być jak DJ z tego filmu, tnąc i łowiąc obrazy i ostatecznie łącząc pięć różnych żyć. To nie jest łatwe do wyjaśnienia. Nawet dzisiaj, kiedy patrzę na mój film, myślę: „Czy mi się udało? Czy to, co próbowałem przekazać muzyką, działa?”. Nie jestem pewien, ale naprawdę się starałem.

Światopogląd

Film nie odzwierciedla mego osobistego światopoglądu. Nie chcę robić filmów o swoim życiu. Jednak na poziomie emocjonalnym jest mi on bardzo bliski. Każdy, kto pracował przy nim, wie o tym. Starałem się być szczery, autentyczny i prawdziwy robiąc go. Jestem romantycznym facetem, podobnie jak bohater filmu, i wiedziałem, że muszę zrobić emocjonalny film.

Jean-Marc Vallée dla sbs.com.au
	 Skrócony opis filmu:


„Uzdrowić złamane serce nie jest łatwo. 
Czasem trwa to przez całe życie... albo dwa”.


 
„Café de Flore” to opowieść o miłości i ludziach rozdzielonych przez czas i miejsce, ale połączonych w sposób głęboki i tajemniczy. Atmosferyczny, fantastyczny, tragiczny i niosący nadzieję film jest kroniką losów Jacqueline, młodej matki, wychowującej syna z zespołem Downa w latach 60. w Paryżu, i Antoine’a, niedawno rozwiedzionego popularnego DJ-a, mieszkającego współcześnie w Montrealu. Tym, co łączy te dwie historie, jest miłość – pełna euforii, obsesyjna, tragiczna, młodzieńcza i ponadczasowa. 
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     Kadry z filmu „Café de Flore”
Prasa o filmie:

Fascynująco śmiały dramat, który natychmiast potwierdza, że Jean-Marc Vallée jest filmowcem, którego warto obserwować.

David Nusair, „Reel Film Reviews”
Zabawny, bolesny, świadomie dziwny, głęboko emocjonalny i celowo mieszający czas, „Café de Flore”, francusko-kanadyjskiego pisarza i reżysera Jean-Marca Vallée („C.R.A.Z.Y.”) jest filmem-zagadką. Oglądając go, można stać się przez chwilę zagubionym i sfrustrowanym, niepewnym, dlaczego i gdzie się jest, ale doświadczenie z filmu jest tak zmysłowe, a postaci tak żywe i autentyczne, że to naprawdę nie ma znaczenia. (…) Film Vallée jest jak muzyka – to rzecz serca, a nie rozumu. Sugeruje, że czasami dobrze jest nie zastanawiać się nad sensem, ale po prostu czuć.

Peter Galvin, sbs.com.au

Historia fascynująca i pięknie zagrana. 

Philip French, „Observer”

Dobrze zagrany, wizualnie porywający i kunsztownie skonstruowany romantyczny dramat.

Liam Maguren, Flicks.co.nz

Jean-Marc Vallée powraca z niekonwencjonalną historią miłosną, w której dwie narracje są ze sobą rytmicznie splecione, tworząc opowieść o emocjach i przeznaczeniu.
Agata Smoluch Del Sorbo, Toronto International Film Festiwal

„Café de Flore” pozostawi widza zmagającego się z emocjami, nie wiedzącego, jak zareagować.

Peter Howell, „Toronto Star”
„Café de Flore” zabiera widzów w oszałamiającą podróż.

Thierry Chèze, „L’Express”
Po prostu piękny, kunsztowny film…

Guy Dixon, „Globe and Mail”
To bardzo oryginalna medytacja o życiu i miłości, o rzeczach, które łączą nas z innymi ludźmi. Posiada podobną skomplikowaną złożoność - i urodę - jak pajęcza sieć lśniąca od rosy wczesnym rankiem. Nie można tego przegapić!

artsforum.ca
Miłość sprawia, że świat się kręci, ale może również wywrócić nasz świat do góry nogami. To wszystko staje się jasne po obejrzeniu dramatu francusko-kanadyjskiego scenarzysty i reżysera Jean-Marca Vallée, który łączy żarliwe emocje z ekstatycznym obrazowaniem w zaskakujący efekt. (…) Vallée spycha nas w filmową otchłań, zacierając granice pomiędzy czasem i pamięcią, postrzeganiem i emocjami. (…) „Café de Flore" jest odurzający, romantyczny i cholernie wariacki (…). Niezależnie od tego, czy go kupujemy, trudno nie być zachwyconym tym filmem, który jest ryzykowny i kieruje się własną logiką, znajdującą się poza czasem.

Trevor Johnson, „Time Out London”
Nawiedzony i wzruszający romantyczny dramat w reżyserii Jean-Marca Vallée jest elektryzującym wielowarstwowym doświadczeniem. Odważny i bezkompromisowy, namiętny i głęboki, (…) pełen przemyślanych innowacji.
Alan Jones, „Radio Times”
Ten świetnie zagrany dramat naprawdę silnie oddziałuje na emocje widzów.

Matthew Turner, „ViewLondon”

Ten film unosi widza w powietrze jak w pięknym śnie. (…) Widzowie, którzy zakochają się w „Café de Flore”, przekonają się, że film odwzajemnia ich miłość.

Mary Corliss, „Time Magazine”
Jest to piękne, złożone, ale i przystępne dzieło romantycznego kunsztu filmowego.

Simon Foster, Screen-Space

Radosny, miłosny, spontaniczny i romantyczny. Przygnębiający i pełen lęku. (…) Ale zawsze jego najczystszą istotą jest miłość.

Graham Young, „Birmingham Post”
Tematy duchowości, religii i wiecznej miłości w świecie coraz bardziej świeckim i zmęczonym są wspaniale przedstawione i poruszające w swojej namacalności, choć często wkraczają na ryzykowne terytorium.

Matthew Pejkovic, Matt's Movie Reviews

Muzyka odgrywa w tym filmie ważną rolę. Jest przedstawiana jako źródło obsesji, zawodu, a nawet jako obiekt agresji. Ta waga muzyki jest również widoczna w wyborze odtwórców głównych ról: Kevina Parenta i Vanessy Paradis, którzy są bardziej znani ze swoich karier muzycznych niż aktorskich. Wybór muzyki jest świetny -  wykorzystano utwory tak znane, że prawie każdy może je rozpoznać po wysłuchaniu tylko kilku taktów (…).

bonjour tristesse.net
„Café de Flore” jest tragiczną, piękną opowieścią o miłości poza czasem, w której akordy rezonują prawdziwe w każdym zremiksowanym wcieleniu.

Blake Howard, 2UE That Movie Show

Utwory wykorzystane w filmie: 
CAFÉ DE FLORE (Matthew Herbert) – Matthew Herbert, Bucks Music Group 

CAFÉ DE FLORE (Matthew Herbert) – Doctor Rockit, Bucks Music Group

ALL ALRIGHT (Jon Thor Birgisson, Orri Pall Dyrason, Georg Holm, Kjartan Sveinsson) – Sigur Ros, Universal Music 

SVEFN-G-ENGLAR (Jon Thor Birgisson, August Aevar Gunarsson, Georg Holm, Kjartan Sveinsson) – Sigur Ros, Universal Music 

FLJOTAVIK (Jon Thor Birgisson, August Aevar Gunarsson, Georg Holm, Kjartan Sveinsson) – Sigur Ros, Universal Music

ANDVARI (Jon Thor Birgisson, Orri Pall Dyrason, Georg Holm, Kjartan Sveinsson) – Sigur Ros, Universal Music

SPEAK TO ME (Nick Mason, Roger Waters) – Pink Floyd, The Richmond Organization pour Hampshire House Publishing / Pink Floyd Music Publishing

BREATHE (David Gilmour, Roger Waters, Richard Wright) – Pink Floyd, The Richmond Organization pour Hampshire House Publishing / Pink Floyd Music Publishing / 

Warner/Chappell Music, Inc.

TIME (David Gilmour, Roger Waters, Richard Wright, Nick Mason) – Pink Floyd, The Richmond Organization pour Hampshire House Publishing / Pink Floyd Music Publishing / Warner/Chappell Music, Inc.

FAITH (Laurence Tolhurst, Simon Gallup, Robert James Smith) – The Cure, Universal Music 

PICTURES OF YOU (William Bransby, Simon Gallup, Robert Smith, Paul Thompson, Laurence Tolhurst, Roger O’donnell) – The Cure, Universal Music 

JUST LIKE HEAVEN (William Bransby, Simon Gallup, Robert Smith, Paul Thompson, Laurence Tolhurst, Roger O’donnell) - Florent i Kevin Parent, Universal Music 

A MEANINGFUL MOMENT THROUGH A MEANING (LESS) PROCESS (Adam Witzie) –Stars Of The Lid, Kranky Limited

WALK ON THE WATER (Tom Fogerty, John Fogerty) – Creedence Clearwater Revival (CCR), Jondora 

SO IN LOVE (Cole Porter) – Dinah Washington, Warner Chappell Music Inc.

BIG FREEZE (Serge Pelletier, Mathieu Pontbriand, Christian Baang, Joseph Perrault, Sara Belle Humble) – Pawa Up First, Éditorial Avenue

NAVVAATARA (Élisapie Isaac) – Élisapie Isaac, Avalanche Sound 

COMME UN SOLEIL (Pierre Delanoë, Michel Fuguain, George Blaness) - Big Baazar Music Publishing Co. pour Éditions Musicales Le Minautore

CORONA RADIATA (Michael Trent Reznor) – Nine Inch Nails, Form and Texture Inc.

LE VENT NOUS PORTERA (Bertrand Cantat, Denis Barthe) – Sophie Hunger, Universal Music 

GOD’S TILT skomponowany i wykonywany do filmu przez Luca Raymonda i Benoît Veilleux
CAFÉ DE FLORE, a cappella, śpiewają Vanessa Paradis i Evelyne Brochu z towarzyszeniem Les Petits Chanteurs Du Mont-Royal pod dyrekcją Gilberta Patenaude. Aranżacja Serge Arcuri.

Prawa do użycia w filmie za zgodą: Accidental Records, Beggars Group, Pias, Universal Music Group, EMI Music Kanada, Elektra/Wea & Universal Music Group, Kranky Limited, Concord Music Group, Dare to Care Records, Maple Music Recordings, Two Gentlemen Records, The Null Corporation.
Rozmowa z reżyserem:
Po sukcesie swoich poprzednich filmów „C.R.A.Z.Y.” (laureat Genie) i nominowanej do Oscara kostiumowej „Młodej Wiktorii” (z udziałem Emily Blunt), Jean-Marc Vallée powraca z „Café de Flore”, intensywnym, wielowarstwowym i romantycznym nowym filmem, który flirtuje z „nadprzyrodzonym”. 

Film opowiada dwie pozornie odrębne historie, które ostatecznie okazują się całkowicie ze sobą powiązane. Francuska gwiazda Vanessa Paradis daje niezapomniany występ jako ofiarna matka, wychowująca chłopca z zespołem Downa w Paryżu lat 60. w pierwszej opowieści; w drugiej, dziejącej się współcześnie w Montrealu, Kevin Parent i Hélène Florent grają małżeństwo, które się rozpadło. 
Miałam okazję porozmawiać z Jean-Markiem Vallée na Festiwalu Filmowym w Whistler w 2011 roku:
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                 Jean-Marc Valée i Vanessa Paradis na planie filmu „Café de Flore”

Jestem absolutnie zachwycona Vanessą Paradis w tym filmie. (…) Byłam tak zahipnotyzowana początkowymi scenami, że prawie nie zauważyłam, że akcja rozgrywa się w latach 60.! Młody chłopak, który gra jej syna, ma zespół Downa - możesz mi zdradzić, jak udało im się przedstawić tak wiarygodny związek? 

Vanessa i Marin spędzili razem miesiąc, ucząc się siebie nawzajem – czasami ona jadła śniadanie, obiad czy kolację z nim i jego rodzicami. Chodzili nawet razem na karuzelę, aby spróbować zbudować coś zabawnego tylko między nimi dwojgiem. Czasem Vanessa musiała być bardzo autorytatywna wobec niego – on ma tak silną osobowość. Problem z dziećmi dotkniętymi zespołem Downa jest wtedy, gdy nie chcą czegoś zrobić lub nie są czegoś pewne - wtedy stają się bardzo uparte. Czasem Vanessa musiała włożyć kapelusz matki. Wiem, że oni wyglądają razem na bardzo zgranych, ale to nie była jakaś wielka rzecz, to się stało bardzo naturalnie. Nie było wymuszone. 

Reżyserowanie i prowadzenie małych dzieci ma swój unikalny zestaw wyzwań. Jak udało Ci się znaleźć dwoje francuskojęzycznych dzieci z zespołem Downa, które mogły spełnić wymagania stawiane przez taki projekt? Czy możesz coś o tym powiedzieć?

Podczas przesłuchań testowałem różne dzieci i trenowałem je. Mówiłem: „Uśmiecham się i chcę, żebyście się uśmiechnęły jak ja.” Czasami nie mogły tego zrobić lub robiły to w nieodpowiednim czasie. Kiedyś powiedziałem: „Mam zamiar być smutny, chcę, żebyście też były smutne i zrobiły smutną minę”. A one, zamiast to zrobić, przyszły i przytuliły mnie. Pomyślałem sobie: „Mój Boże... Co ja mam zrobić?” Wtedy poznałem Alice [która gra Véro], która jest taką gadułą i tak świetnie mówi i gra... To rzadkie u dzieci z  zespołem Downa, bo one często mają problemy z mięśniami twarzy, które stwarzają kłopoty w czasie mówienia i jedzenia. Mieliśmy szczęście, bo znaleźliśmy bohaterów, którzy w prawdziwym życiu chodzą do tej samej szkoły - oni się kochają, chcą się pobrać, mieć dzieci. Najpierw poznaliśmy Alice, a potem ona zaczęła opowiadać o swoim przyjacielu ze szkoły, którego kocha, i powiedziała: „On też ma zespół Downa!” Więc zapytałem, czy możemy go poznać… To zdumiewające. Dzięki Bogu, że tak się stało! Cztery miesiące ich szukaliśmy: w Paryżu, Belgii, Quebecu. Naprawdę byłem już zniechęcony... 

W filmie pojawia się temat poprzednich wcieleń i wspomnień z nimi związanych. Czy wierzysz w reinkarnację? 

To nie jest część mojego życia. Na czas trwania filmu musiałem być otwarty, aby przeprowadzić swoje badania. Myślę, że to piękna teoria, ale nie jest częścią mojego życia. Ale jednocześnie nie o tym zrobiłem film. Postać w filmie wykorzystuje to, by znaleźć wyjaśnienie. Nie staram się mówić: „Ja w to wierzę i chcę, żebyś i ty w to uwierzył” – w ogóle tak nie jest. Wiesz, dlaczego moja postać za tym idzie? Bo cierpi. A kiedy cierpisz, starasz się zrozumieć. A skoro ona nie znalazła żadnych racjonalnych odpowiedzi, zaczyna szukać gdzie indziej. 

Muzyka w filmie stanowi wyjątkowo mocny element. To prawie jak odrębny bohater. 

Chciałem podkreślić romantyczne i mistyczne aspekty filmu. Szukałem utworów, które mogłyby dać widzom takie wrażenia, takie uczucia. Chodzi o pewne poczucie. Rock and roll to robi naprawdę - to nie jest w głowie. Kiedy słuchasz utworu Pink Floyd czy Sigur Ros – jak się czujesz? Czy możesz spróbować określić, co czuje twoje ciało? To dotyczy zmysłów. 

Myślę o tej scenie na imprezie, gdzie Antoine i Rose spotykają się po raz pierwszy. Naprawdę iskrzy między nimi. 

Jeśli chodzi o seks w filmie – jest bardzo istotny. Muzyka po to także tam jest. Jeśli znajdujesz kogoś i naprawdę zależy ci na nim, naprawdę go kochasz i to sprawia, że ​​rezygnujesz z małżeństwa, rozwodzisz się – to nie tylko dlatego, że jesteś niezadowolony ze swego dawnego życia. Wchodzisz w to, ponieważ lubisz jego zapach, lubisz seks. To także jest obecne w moim filmie. Jest coś bardzo silnego między Antoine’em i Rose. Potrzebowaliśmy  utworów, które pozwoliłyby nam zrozumieć tych ludzi. 

Ostatnie ujęcie filmu to bardzo powolny zoom na stare czarno-białe zdjęcie... To tak jak w Lśnieniu. To celowy zabieg? 

Wiem, oczywiście, że to wygląda jak w „Lśnieniu”. Kiedy skończyłem pisać scenariusz i umieściłem tę scenę na papierze, wiedziałem, że każdy o tym pomyśli. Ale potem powiedziałem sobie: „Chrzanić to”, bo to nie jest dokładnie tak, jak w „Lśnieniu”, które nie było filmem na ten sam temat, ale popieprzoną, straszną historią. W tym przypadku chodziło o zdjęcie zrobione przez ojca Antoine’a wiele lat wcześniej w Paryżu, a które jest tak nieostre, że - co mi się podoba – umożliwia kilka interpretacji filmu.
Źródło: „The Snipe”
Rozmawiała Rachel Fox
Biogramy:
Jean-Marc Vallée – reżyser
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Jean-Marc Vallée urodził się w 1963 roku w Montrealu. Na dużym ekranie debiutował w 1995 roku filmem „Czarna lista”. Ten stylowy thriller erotyczny w swojej ojczyźnie został uhonorowany dziewięcioma nominacjami do Genie – najważniejszej kanadyjskiej nagrody filmowej. Jean-Marc flirtował także z Hollywood, gdzie w 1997 roku wyreżyserował „Wariatów” („Los Locos”), w którym wystąpili Mario van Peebles i Danny Trejo. Jednocześnie ukończył dwa pierwsze filmy ze swojej krótkometrażowej serii poświęconej relacjom ojciec-syn – tematowi bardzo bliskiemu jego sercu: „Magiczne kwiaty” („Les fleurs magiques”,1995) i „Magiczne słowa” („Les mots magiques”, 1998). Obie krótkometrażówki zostały docenione na wielu festiwalach zarówno w kraju, jak i za granicą. W 2005 roku Vallée nakręcił swój kolejny film fabularny – „C.R.A.Z.Y.”, który stał się międzynarodowym hitem i był dystrybuowany w ponad pięćdziesięciu krajach. Ta fascynująca opowieść o dojrzewaniu w Montrealu lat 60. i 70., pełna magii i muzyki, zdobyła około 20 nagród na różnych festiwalach - w tym prestiżową nagrodę dla Najlepszego Kanadyjskiego Filmu na MFF Toronto w 2005 roku, 11 nagród Genie, 15 nagród Jutra i Złotego Satelitę dla kanadyjskiego filmu, który był największym sukcesem kasowym (2006). Przedostatni film reżysera - „Młoda Wiktoria” z Emily Blunt w roli głównej, wyprodukowany przez Grahama Kinga i Martina Scorsese, zdobył w 2010 roku Oscara za najlepsze kostiumy i otrzymał nominacje do tej nagrody za najlepszą scenografię i makijaż. W 2011 Vallée nakręcił „Café de Flore” z Vanessą Paradis i Kelvinem Parentem w rolach głównych.
Vanessa Paradis – Jacqueline
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Vanessa Paradis jest jedną z najpiękniejszych i najbardziej charakterystycznych francuskich aktorek i piosenkarek. Równolegle z karierą filmową z sukcesem rozwija też swoją karierę wokalną. W show biznesie zadebiutowała w wieku 7 lat, śpiewając popowe piosenki. Jako 14-latka nagrała wielki przebój „Joe le taxi”, który podbił szczyty list przebojów w 15 krajach. W 1990 roku otrzymała statuetkę Cezara za debiut w filmie „Białe małżeństwo”. Przez następne pięć lat koncentrowała się na karierze muzycznej, odrzucając role w obrazach Pedro Almodóvara i Johna Boormana. W 1995 roku zagrała w filmie „Eliza” (1995) z Gerardem Depardieu, a dwa lata później w wielkim francuskim hicie kinowym – komedii „Jak kochają czarownice” u boku wielkiej damy francuskiego kina Jeanne Moreau. Następnie pojawiła się na wielkim ekranie w  dwóch filmach Patrice’a Leconte’a: „Dziewczyna dla dwóch” (1998), partnerując legendom kina Alainowi Delonowi i Jean-Paulowi Belmondo, oraz „Dziewczyna na moście” (1999) z Danielem Auteuil. Później skoncentrowała się na swoim prywatnym życiu z aktorem Johnnym Deppem i wychowywaniu ich dzieci, grając w filmach jedynie sporadycznie („Billy i Colette” 2004, „La clef” 2007). W 2010 roku zagrała w przebojowej komedii romantycznej „Heartbreaker. Licencja na uwodzenie”. Była tam partnerką głównego amanta francuskiego kina Ramaina Duris. W 2011 wzbudziła podziw swoim występem w „Café de Flore” Jean-Marca Valée, za który zdobyła najważniejszą kanadyjską nagrodę filmową – Genie – dla najlepszej aktorki. W czerwcu 2012 rozpadł się jej długoletni związek z aktorem Johnnym Deppem. Ale Vanessa nadal śpiewa i występuje w filmach, ostatnio u Lasse Hallströma w „My American Lover”, gdzie gra Simone de Beauvoir.

Wybrana filmografia:

2012: My American Lover – Simone de Beauvoir
2012: Cornouaille – Odile 

2012: Je me suis fait tout petit – Emmanuelle 

2012: Dubaï Flamingo – Jackie 

2011: Café de Flore – Jacqueline 

2010: Heartbreaker. Licencja na uwodzenie – Juliette 

2007: La clef – Cécile 

2004: Billy i Colette (Mon ange) – Colette 

2004: Atomik Circus - Le retour de James Bataille – Concia 

1999: Dziewczyna na moście – Adèle 

1998: Dziewczyna dla dwóch – Alice Tomaso 

1997: Jak kochają czarownice – Morgane 

1995: Eliza – Marie Desmoulin 

1989: Białe małżeństwo – Mathilde Tessier

Kelvin Parent – Antoine
[image: image9.jpg]


Kevin Parent jest dwujęzycznym piosenkarzem z Quebecu, rówieśnikiem Vanessy Paradis. Urodził się 12 grudnia 1972 w Greenfield Park w Kanadzie. Został odkryty w 1993 roku, kiedy wziął udział w konkursie pisania piosenek. Jego pierwszy album „Pigeon d'Argile” z 1995 roku sprzedał się w ponad 360.000 egzemplarzy. Dzięki takim hitom jak „Nomade sedentaire”, „Seigneura” i „Bumerang”, Kevin szybko stał się jednym z najbardziej znanych wokalistów w Quebecu lat 90., zdobywając szacunek kolegów z branży i krytyków. Dwa lata później wydał płytę „Grand parleur, petit faiseur”, która również sprzedała się w ponad 350.000 egzemplarzy i zdobyła nagrodę Feliksa dla Najlepszego Rockowego Albumu Roku w 1998. Jego następne albumy - „Les Vents ont Changé” (2001) i „Retrouvailles” (2003) osiągnęły multiplatynowy status i przyniosły mu liczne nominacje do nagrody Juno (w tym wygraną w kategorii „najlepiej sprzedający się album frankofoński” w 2002 roku) i nagrodę Felixa. Główna rola w „Café de Flore” Jean-Marca Vallée jest debiutem filmowym Kevina. 
